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1. 
UWAGI WSTĘPNE. 


Coraz to szybsza żywiołowa ur- 
banizacja kraju, coraz większe sku- 
pianie się ludności w miastach jest 
faktem znanym. Dowodzić chyba nie 
ma potrzeby, że fakt ten podnosi 
znaczenie miast i ich: prawidłowego 
rozwoju. Zaznaczyć tu należy, że są 
w Polsce miasta o szczególnym zna- 
czeniu dla państwa i narodu. Poza 
Warszawą, Krakowem i głównym 
centrum przemysłowym — Łodzią — 
mamy cztery miasta, na których, jak 
na czterech filarach, opiera się nara- 
stająca mocarstwowosé naszego pań- 
stwa. Są to Poznań, Lwów, Wilno i 
Gdynia. Gdyby chociaż jedno z 
nich z ciążącem doń terytorium od- 
padło — zachwiana by była mocar- 
stwowość Polski. Łatwo to zrozu- 
mieć i uzasadniać niema potrzeby — 
wystarczy chyba to napomknienie... 
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Na kresach wschodnich dochodzi 
jeszcze inny czynnik, podnoszący o- 
gromnie znaczenie ich miast glów- 
nych. Są one wielkimi ogniskami 
kultiwy polskiej i jej promieniowa- 
nia. Jest więc sprawą pierwszorzęd- 
nego znaczenia z punktu widzenia 
narodowego i państwowego prawi- 
dłowy i pomyślny rozwój tych miast 
pod względem kulturalnym i gospo- 
darczym. 


Jednym z czynników rozwoju 
miast jest prawidłowa ich zabudowa 
i dalsza rozbudowa. Stąd znowu po- 
ważne znaczenie prawidłowego sto- 
sowania zasad i wskazań urbani- 
styki a nadewszystko gruntownie 
przemyślanego nastawienia miejskiej 
polityki urbanistycznej. 


W, Wilnie, w związku z opraco- 
wywaniem planu regulacyjnego, uka- 
zał się w prasie szereg artykułów i 
niewątpliwie rozwinie się z czasem 
szersza polemika na tematy urbani- 
styczne. Charakterystyczną cechą 
wystąpień dotychczasowych jest trak 
towanie zagadnień urkanistycznych 
prawie wyłącznie z punktu widzenia 
estetycznego, jak gdyby urbanistyka 
była tylko estetyką miast i niczem 
wiecej, Tymczasem urbanistyka, ja- 
ko nauka o budowie miast, musi 
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uwzglęcniać wszystkie czynniki de- 
cydujące o powistawaniu i rozwoju 
miast, więc czynniki ekonomiczne, 
komunikacyjne, militarne, zdrowot- 
ne, estetyczne i t. d. Kompozycja 
urbanistyczna powinna dopiero ko- 
crdynować wszystkie te różnorodne 
czynniki z gruntownie przemyśla- 
nym uzgodnieniem z funkcjami dane- 
go organizmu miejskiego. Inne przy 
tym musi tu być podejście przy pla- 
mowaniu nowej osady na terenach 
jeszcze nie zabudowanych, a inne 
przy opracowywaniu planu regula- 
cyjnego dla miasta egzystującego już 
oddawna, którego teren nie może 
być traktowany iak „tabula rasa”, 
gdzie trzeba sig rachzwaé z już egzy- 
stujacymi i ustalonymi stosunkami i 
interesami ekonomicznymi i odnoś- 
nymi uprawnieniami, jak też z utrwa 
lenym nieraz układem wspomnianych 
funikcyj organizmu miejskiego. 


IL 


ORGANIZM MIEJSKI 


Pisze prot. Tołwiński, że „histo- 
ria architektury... nie obejmowała 
dotychczas zagadnień urbanistyez- 
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hych i nie badała miasta jako jedno- 
litego organizmu“ (T. Tołwiński, Ur- 
banistyka, t. I, str. 3). W całym dzie- 
le wymienionym, jak zresztą i u in- 
nych urbanistów, powtarza sie stale 
ten termin „organizm miejski“. Co 
należy rozumieć pod tym terminem? 
W naukach przyrodniczych pod ter- 
minem „organizm“ rozumiemy zbiór 
połączonych w jeden ustrój organów, 
służących funkcjom istoty żyjącej. 
Naturalnie, „organizm miejski“ nie 
jest rzeczą identyczną z organizmem 
biologicznym. Ale jest rzeczą analo- 
giczna. Organizm miejski jest połą- 
czeniem w jedną organiczną całość 
wszystkich części, służących funk- 
cjom jednolitego ustro'u miejskiego. 

Musi więc tu być jakieś centrum, 
ośrodek centralny, skupiający życie 
miejskie i nadający mu impulsy — 
odpowiednik serca organizmu biolo- 
gicznego — „city' (siti). W miastach 
starych tem „city', sercem miasta, 
głównym i najważniejszym ośrodkiem 
handlu, punktem centralnym, skupia- 
jącym arterie komunikacji, był zwy- 
kle plac ratuszowy. Dalej idą arterie 
ruchu i obiegu życia miejskiego — 
ulice, odpowiednik sieci krwionosnej 
organizmu biologicznego, W zalez- 
ności od celu ruchu powstają ulice— 
arterie promieniowe, służące do o- 
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biegu w kierunku odsrockowym od 
centrum i dośrodkowym — oraz ar- 
terie okólne — uzupełnienie poprzed 
nich dla pełnej obsługi organizmu 
miejskiego. Odpowiednikiem  „aor- 
ty” są główna lub główne w obrębie 
śródmieścia odśrodkowe od centrum 
ulice promieniowe. 

Miasto nie jest tworem całkowicie 
wyodrębnionym i zupełnie samodziel- 
nym. Jest członem większej całości 
— kraju i państwa — organizmu ma- 
cierzystego w stosunku do danego 
organizmu miejskiego. Z tym obej- 
mującym organizm miejski organiz- 
mem macierzystym, posiadającym 
swój system krwionośny w postaci 
systemu traktów i kolei, łączy się 
dane miasto arteriami dojazcowymi 
do dworców pasażerskich i stacji to- 
warowych. W biologii to połączenie 
organizmu macierzystego z tworem 
pochodnym jest przejściowe. W. or- 
ganizmie miejskim stałe. Lecz analo- 
gia jest wyraźna. 

ten sposób traktowana urba- 
nistyka staje się historią naturalną 
miasta — jego anatomią i fiziologią, 
a w dalszej konsekwencji nieraz na- 
uką o patologii organizmu miejskie- 
go i odnośnej chirurgii. Analogie z 
organizmem biologicznym rozciągają 
się i na dziedzinę rozwoju organizmu 
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miejskiego. Tu też odbywa się stop- 
niowa ewolucja i niema skoków 
gwałtownych. Znamy naprz. w bio- 
logii fakt, le w pewnych organiz- 
mach (naprz. w dżdżownicy) w miarę 
rozwoju i rozrostu onganizmu pow- 
stają coraz to nowe narządy, pełnią- 
ce funkcje, odpowiadające funkcjom 
serca w crganizmach wyższych, W 
organizmie miejskim w miarę roz- 
rostu i rozwoju miasta mogą też po- 
wstawać nowe części o znaczeniu 
centralnym, ale tylko w drodze po- 
wolnej ewolucji, gdyż muszą tu za- 
chodzić jednocześnie powolnie się 
odbywające procesy ewolucyjne go- 
spodarcze. Jak serca w wyższym or- 
ganizmie biologicznym nie da się 
przenieść doraźnym zabiegiem chi- 
rurgiczr ym na inne miejsce, tak ¡ez 
nie da się w oddawna egzystującym 
mieście stworzyć doraźnie nowego 
„city” (nowe serce miasta) w znacz- 
nej odległości od starego. O prze- 
flansowywaniu doraźnym nie może 
tu być mowy. 

W Wilnie naprz. centrum miasta 
(city) uiegło stopniowemu  przesu- 
nięciu, ale w przeciągu bardzo dłu- 
giego okresu (od lat 1875—1880 do 
czasu obecnego). Podczas tego prze- 
sunięcia się obok powstającego no- 
wego centralnego ośrodka życia miej- 
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skiego funkcjonował bez przerwy i 
funkcjonuje teraz jednocześnie stary. 
Odpowiada to charakterowi rozwoju 
miasta. Wprawdzie od roku 1875 
ludność miasta zwiększyła się prawie 
trzykrotnie i rozrosły się potężnie 
jego tereny zabudowane, ale zabudo- 
wało się na sposób współczesny, 
wielkomiejski tylko kilka ulic, mia- 
nowicie ulul. Mickiewicza, Jagiel- 
lońska, Wielka Pohulanka i Zygmun- 
towska, inne zaś w śródmieściu tyl- 
ko w nieznacznym stopniu. Handel 
częściowo i bardzo stopniowo z ul. 
Niemieckiej i Wielkiej przeniósł się 
na ulice Wileńską, Zamkową i Mic- 
kiewicza, na której skrzyżowaniu z 
ulicami Wileńską i Jagiellońską i te- 
renach dookoła tego skrzyżowania 
powstało nowe „city“ i coraz potez- 
niej się rozrasta. Na tym jednak się 
kończy rozrost dzielnic o charakte- 
rze wielkomiejskim. Główny przy- 
rost ludności i zabudowania przypa- 
da na dzielnice przedmiejskie: Now'y 
Świat, Szkaplerne, Raduńskie, Nowe 
Miasto, Nowe Zabudowanie, Zwie- 
rzymiec, Sołtaniszki, Łosiówka, Po- 
pławy, Markucie, Kolonia Kolejowa 
i t. d, o ludności przeważnie mało 
zamożnej — rzemieślniczej i robot- 
niczej. Tego rodzaju przyrost na za- 
możność i rozwój city” nie wpłynął 
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w odpowiednim stopniu. W okresie 
około roku 1875 za „city” trzeba by- 
ło uważać plac Ratuszowy z najbliż- 
szą okolicą, zaś za główną ulicę han- 
dlową — ulicę Niemiecką. Innych 
punktów pryncypalnego w mieście 
znaczenia nie było, W nowym, wy- 
żej wymienionym, współczesnym ,,ci- 
ty” skupiły się obecnie wszystkie 
najważniejsze instytutcje finansowe, 
handlowe i społeczne: banki — Pol- 
ski, Gospodarstwa Krajowego, Spó- 
łek Zarobkowvch, P.K. O., Ziemski, 
Spółczielczy, Handlowy Warszawski, 
Handlowy Wileński, K.K.O., Chrze- 
ścijański Spółdzielczy i takie insty- 
tucje społeczne, jak Izba Przemy- 
słowo-Handlowa, Powszechny Zakład 
Ubezpieczeń wzajemnych, dalej eks- 
pozytury niektórych pozamie'sco- 
wych dużych zakładów przemysło- 
wych oraz największe hotele, Więk- 
sza część wymienionych  instytucyf 
założyła lub zakłada tu wè własnych 
gmachach stałe swe siedziby i z pew 
nościa z obranego miejsca się nie ru- 
szy. Handel, który się trzyma prze- 
ważnie starych swych siedzib bez po 
ważnych przyczyn, a tych jakoś nie 
widać, na nowe, a wcale nie necace 
miejsce, też się nie przeprowadzi, W 
tym stanie rzeczy stworzenie nowe- 
go, city” przy środkowej części uli- 
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cy Rydza-Śmigłego, jest jeszcze chy- 
ba na bardzo długo zupełnie niereal- 
ną mrzonka. 

W ogóle dla decydowania w spra- 
wach podobnych trzeba doskonale 
poznać charakter, kierunki i tempo 
rozwoju miasta i dopiero, po grun- 
tcwnym zestawieniu tych wszystkich 
danych, coś projektować. 

Uwag powyższych nie należy rozu 
mieć jako sprzeciw w sprawie prze- 
prowadzenia niewątpliwie ważnej w 
przyszłości, chociażby i niebliskiej, 
dużej arterii komunikacyjnej, ulica- 
mi Montwiłłowską, Sierakowskiego, 
Lubelską, Rydza-Śmigłego i dalej po 
przez wiadukt kole'owy w kierunku 
na Porubanek. 

Jeżeli jednak chodzi o wielką 
pryncypalną arterię tego rodzaju, to 
niewątpliwie ważniejszym jest pro- 
jektowany do zrealizowania wielki 
szlak centralny, idący ulicami Kal- 
waryiska, Wileńską, Jagiellońską, Za- 
walną, Tyzenhauzowską i dalej tere- 
nami miejskimi w kierunku na tenże 
Porubanek. 

W związku z niedoszłymi do zre- 
alizowania propozycjami przełożenia 
w Wilnie sieci tramwajowej, złożo- 
nymi około roku 1908 przez pewien 
koncern amerykański, między inny- 
mi projektami ten także omawiany 
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był w stałym poufnym gronie dorad- 
czym przy byłym prezydencie M. 
Węsławiskim i był uznany zasadni- 
czo za celowy i bardzo pożądany, 
lecz na razie nie realny z powodu 
względnie dużych kosztów połącze- 
nia bezpośredniego ulic Zawalnej i 
Tyzenhauzowskiej i braku odpowied- 3 
nich środków. O ile by obecnie na | 
to srocki się znalazły na możliwych 

dla miasta warunkach — projektowi 

temu należało by przyklasnąć. Przy 

ewentualnym realizowaniu tego pro- 

jektu należało by uporządkować o- | 
statecznie ulicę Zawalną, co częścio- 
wo tylko udało się przedwojennemu 
Zarządowi Miejskiemu. 

O innych arteriach miejskich pier- 
wszorzednego znaczenia dla racjo- 
nalnej budowy organizmu miejskiego 
będziemy mówili w rozdziale o arte- 
Dec wypacowych i dojazdowych do 
kolei. 


III, >|” 


ULICE WYPADOWE i DOWO- 
ZOWE DO KOLEI 


Ustrój i charakter sieci kotmuni- 3 
kacyjnej stopniowo dostosowuje sie 
do rozwoju techmiki komunikacv;- 


gra 


nej. Nowe epokowe wynalazki w tej 
technice powodują radykalne prze- 
wroty wiej dziedzinie. Takich prze- 
wrotów, poprostu rewolucji w tech- 


nice komunikacyjnej w ciągu ubieg- 


łych stu lat, było trzy. Trzeci jest 
właśnie w łazie swego najintensyw- 
niejszego rozwoju i niewątpliwie za- 
waży ogromnie na ewolucji ekono- 
micznej kraju, jak niemniej na 
technice jego obrony militarnej. 

Rzućmy okiem na te ubiegłe fa- 
zy rozwoju komunikacji. 

Jeszcze w ciągu pierwszych dzie- 
sięcioleci ubiegłego stulecia  pano- 
wała w Europie niepoczielnie tzak- 
cja konna. Wszystkie ważniejsze za 
dania komunikacyjne wynikające z 
potrzeb gospodarczych i militaray zh 
zaspakajane były zaprzęgami konne 
mi. Międzymiastowa komunikacja pa 
sażerska i przewozy ładunków go- 
spodarczych i towarów odbywały 
się traktami i gościńcami. Ulice wy- 
padowe stanowiły na terenie mia- 
sta dalsze ciągi traktów zmiercaja- 
ce do śródmieścia. Dwie lub więvei 
ulic wylotowych łączące się w oD- 
rębie miasta dla przepuszczenia ko 
munikacji między miastami leżące: 
mi w przeciwległych stronach sia- 
nowiły łącznie szlaki tranzytowe. 
łączące nieraz nietylko miasta jed- 
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nego kraju, lecz obsługujące także 
handel przechodowy pomiędzy «ra- 
jami cudzoziemskiemi. Był to okres 
największego znaczenia dróg koio- 
wych, gruntowych i bitych, a w ob- 
rębie danego miasta ulic wypado- 
wych (wylotowych i tranzytowych). 
Konkurentów ulice te nie miały. 
Dopiero około połowy wiekt 
dziewiętnastego zjawia się i rozpow 
szechnia się stopniowo potężny kon 
kurent w postaci kolei że'aznych, 
które wkrótce rozbucowują się tak 
potężnie, że opanowywują komuni- 
kację i zabijają konny rusa kcłowy 
na wielkich traktach. Znaczenia jed 
nocześnie nabierają w kraju drogi 
dowozowe do kolei. Odpowiednie 
do tego i w miastach urządzenie ulic 
dowozowych do kolejowych dwor- 
ców pasażerskich i stacji trwaro» 
wych staje się w okresie obsługi 
masowego ruchu komunikacyjnego 
sprawą pierwszorzednego znac:enia. 
pojawieniem się w  ostatn::h 
dziesięcioleciach wieku dziewiętna- 
stego tramwajów i kolejek elekirycz 
nych, które zaczęły obsługiwać nie 
tylko peryferje miasta, lecz i miej- 
scowości nieraz dość oddalone po- 
zamiejskie, znaczenie ulic wypada- 
wych zaczęło wzrastać. 
Lecz potężny wzrost znaczenia 
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arterji wypadowych rozpoczął s'e po 
wynalezieniu motoru spalinowego : 
wślad za tem wprowadzeniu ¿: ko- 
munikacji ruchu motorowego, ktéry 
spowodował radykalny przewtòt w 
technice komunikacyjnej, Ru:h mcto 
rowy rozpoczął niebawem walkę 
konkurencyjną w dziedzinie komuni 
kacji z innemi typami lokomow:, wal 
kę, jak się okazuje, w pewnych wy- 
padkach groźną nawet dla ko'ei że- 
laznych. Zachodza już wypadxi po- 
trzeby ochrony interesów koizi (pat 
stwowych) od konkurencji p.zzdsię- 
biorstw przewozowych o trakcji mo- 
torowej. Czytaliśmy już w lipcu czy 
sierpniu (r.b. 1937) o uchwale rady 
ministrów. we Francji w sprawie 
zwinięcia dużych odcinków kolei, a 
zastąpieniu ich autostradami. Wie- 
my przecie o biegnących ¡uz we 
wszystkie strony w promiea'ach od 
Berlina licznych dwutorowycn auto- 
stradach. W. wielkich miastach euro 
peiskich miejskie arterie wylotowe 
wychodzą na stanowiące ich ciąg 
dalszy autostrady, wypadajaue w pro 
mieniach na dalsze połacie kraju. W 
dzisiejszem stadium techniki komuni 
kacyjnej staje się to koniecznością 
zarówno w dziedzinie technik. prze- 
wozowej pasażerskiej i towarowej, 
jak też w zakresie obronności 
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Wilno, jako bądź co bąuz jeden 
z centrów handlowych i poteżny o- 
bóz warowny, nie może bić wyeli- 
minowane z tej niepohamowanej i 
nieuniknionej ewolucji. Już dziś na 
traktach w różne strony w promie- 
nia od Wilna buduje się nawierz- 
chnie trwalsze w miarę możliwości 
finansowych. Będzie to się rozwijało 
i doskonaliło stopniowo, gdyż jest 
to koniecznością nieunikuiocą. 

W obrębie miasta wszystkie ar- 
terie wypadowe w kierunku głów- 
nych traktów muszą być należycie 
urządzone już nie tysko ze wzgledu 
na ruch gospodarczy 1  nandlowy, 
lecz przedewszystkiem dla pzirzeb 
militarnych. Muszą by: urządzane 
nie tylko pod względem wytrzyma- 
łości nawierzchni, odpowiedniej do 
ogromnie zwiększonej nośności wo- 
zów możorowych, lecz również do- 
stałecznej szerokości dla ruchu nie 
tylko aut ciężarowych, lecz 'ez arty 
lerii wszelkich autoramentów i tan- 
ków oraz dla zupełnie «wob:dnych 
i chociażby  najpospić *zniejszych 
przemarszów. i 

Mieszkańcy miasta * władze miej 
skie powinni dobrze to sovie uprzy- 
tomnić. 

Stąd przywrócone wielkie zna- 
czenie głównych arterii wypado- 
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wych w Wilnie, jak również dojaz- 
dów do głównych punktów załado- 
wania na kolei, więc arteri: dowc- 
zowych do dworca pasażerskiego i 
stacji towarowej. 

Na odpowiednią skalę, ale tak 
jak w Warszawie, równiez w Wilnie 
„najważniejszą z pośród ważnych in 
westycji jest regulacja ulic wyloto- 
wych“. Z ubolewaniem nalezy stwier 
dzić, że nie wszystkim tym | onietz- 
nościom uczyniono zadosć Urbani- 
styka wileńska tym zadaniom, zda- 
niem naszym, nie całkowicie spro- 
stała, przekładając przed temi wzgle- 
dami, a może i ponad nie względy 
chociaż i poważne, ale znacznie 
mniej ważkie, gdyż przecie za waż- 
niejsze niż względy obronności nic 
brane być nie może. 

Jak już stwierdziliśmy w rozdzia 
le poprzednim, w Wilnie utworzyły 
się dwa punkty centralne, dokoła 
których skupia się życie miejskie:— 
stary — plac Ratuszowy i nowy — 
skrzyżowanie ulic Mickiewicza, Wi- 
leńskiej i Jagiellońskiej (pow:edzmy 
— plac Orzeszkowej). Do i od tych 
dwu punktów powinny zmierzać 
wszystkie główne arterie wypado- 
we, które muszą obsłużiwać i te 
dwa centra z przyległościami i pe- 
ryferje, a w swym przebiegi. promie 
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niowym teren całego miasta, slano- 
wiąc zarazem szkielet osganizmu 
miejskiego, w którym kregosiupem 
starym jest szlak z ulic Kalwaryj- 
skiej, Wileńskiej i Ostcobramskiej, 
a powstającym, czy nawet już pow- 
stałym w drodze stopniowej ewolu- 
cji kręgosłupem nowym sziwk z ulic 
Kalwaryjsk oj, Wileńskie. Jagielloń 
skiej i Zawalnej. 

Zastanówmy się nad e:1ncm 1 wy 
starczainością odpowie'!nich arterii. 
Od starego centrum, pia. Katuszo- 
wego, po przez Ostra Brame, ulica- 
mi Ostrobramska, Belin; i Lipowka 
przebiega mcże najwazr'sisza  dz.ś 
arteria wypadowa, rozgaleziajaca 
sie zaraz za miastem w dwóch głów 
nych kierunkach: na Oszmisne i Li- 
de. Wadą tej arterii jest zwężenie 
jej pod Osi:a Bramą. Poduzas nabo- 
żeństw w Kaplicy bywa zatamowa- 
ną. Dla przemarszów - przewozów 
wojskowych w tym pun'cie też nie- 
odpowiednia i za ciusna.  Objazd 
przez ulul. Hetmańską : Konva uie- 
wygodny i zaciesniony 'ec2:ze wię- 
cej. Jedynem dobrem wy;$::em była 
by przebicie szerokiego przejazdu 
od ulicy Ostrobramskiej do ul. Kon- 
nej po przez posesje Nr. 7 przy ul. 
Ostrobramskiej i Nr. 13 przy w. Kon 
nej. Objekcje są tu z punktu widze- 
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nia konserwatorskieg» Naszem zda 
niem, sprawa tego objazdu jest o ty- 
le żywotna, że prędzej czy później z 
konieczności będzie rozwiązana, a 
im prędzej, tem to będzie łatwiejsze. 
Sprawę te poruszymy jeszcze w roz- 
dziale o czynniku ochrony zabytkéw 
(konserwatorskim). 

Następną z kolei arterią wypado- 
wą jest Trakt Raduński (ulica Żwir- 
ki i Wigury), z odgałęzieniem w kie 
runku na Ejszyszki (Trakt Ejszysz- 
ski). Trakt Raduński przebiega obok 
Porubanku i lotniska, stanowiąc o- 
becnie jedyną komunikację lotniska 
z miastem. Arteria ta wymaga wy- 
prostowania i uregulowania na prze 
strzeni pomiędzy wiaduktem kolejo- 
wym a przejazdem przez kolej po- 
łeską. Sprawa ta jest pilną ze wzglę 
du na to, że przy regulacji można 
zmienić kierunek wymienionej częś 
ci skierowując po przez tereny miej 
skie z majątku miejskiego Kupriani- 
szek, co będzie trudniejsze po ewen 
tualnem wyprzedaniu tego terenu. 

` W kierunku na Grodno arteria 
wypadowa kieruje się przez Wielką 
Pohulankę i ulicą Liegjionów. Arte- 
ria ta jest względnie dobrze uregu- 
lowana. 

Ulica Wiłkomierska jest arterią 
wypadową w kierunku na Mejszago- 
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łę i w dalszym ciągu na Wiłkomierz 
w Litwie. Trakt mejszagolski jest 
już uregulowany. 

Ulica Kalwaryjska, arteria wypa- 
dowa w kierunku na Rzeszę, jest też 
uregulowana. 

Również Kiobrze jest uregulowa- 
na ulica Antokolska, arterja wypa- 
dowa w kierunku na Niemenczyn 
i dalej 

Trakt Batorego, stanowiący bar- 
dzo ważną arterię wypadową w kie- 
runku na Nową Wileike (w dalszym 
ciągu na Połock w Rosji) uregulowa 
ny jest dobrze. Łączy się on ze sta- 
rem centrum miejskiem po przez u- 
lice Połocką, Zarzeczną i wazka u- 
licą Miłosierną, ewentualnie jeszcze 
więższe zaułki Lotoczek lub Literac- 
ki, Takie połączenie z centrum mia 
sta wielkiej arterii wypadowej, waż- 
nej arterii życia gospodarczego, a, 
przypuszczać chyba można, nie 
mniej ale więcej jeszcze ważnej pod 
względem militarnym — jest popro- 
stu niemożliwe i ma dłuższy okres 
niedopuszczalne. W. drodze regulacji 
dobre połączenie jej z centrum mia 
sta dałoby się przeprowadzić po 
przez ulicę Belmont, przedłużoną u- 
licę Kopanicę, poszerzoną ulicę 
Praczkarnię i nową ulicę (serpenty- 
nę) ewentualnie przeprowadzoną po 
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przebiciu przez posesię Nr. 50 przy 

ul. Wielkiej i przez jedną z posesji po 
a przeciwległej stronie ulicy August- 
jańsikiej do połączenia z ul. Praczkar 
nią. Dałoby to połączenie Traktu 
Batorego pinzez ulice Belmont, Kopa 
nice, Praczkarnię, projektowana ser 
pentynę i ulicę przebitą przez pose- 
sję Nr. 50 przy ul. Wielkiej wprost 
z placem Ratuszowym. Byłaby to 
arteria piękna i bardzo ważna. 

Na przeszkodzie realizacji tego 
projektu mogłyby stanąć ewentual- 
ne objekcje i zastrzeżenia ze strony 
konserwatorskiej, chociaż, zazna- 
czyć trzeba, przez żadne zabytkowe 
zabudowania ulica ta by nie prze- 
szła. Wierzę, że potrzeby życiowe 
miasta, a może i względy obronnoś- 
ci, przeważą kiedyś tendencje do 
zmumifikowania go. Omówimy to je- 
szcze w rozdziale o czynniku o- 
chrony zabytków  (konserwator- 


skim). 
Dość ważną arterię wypadową w 
HE kierunku dalszym na Mołodeczno 


jest ulica Subocz. Niedawno odleg- 
lejsza od centrum część tej ulicy i 
jej dalszy ciąg zostały uregulowane. 
Ulica ta ma połączenie z ul. Wiel- 
ką, a więc ze starym centrum mia- 
sta, miestety okropnie zwężone. 
Przeprowadzona regulacja ulicy Piw 
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nej umożliwiła w drodze połączenia 
ulicy Subocz po przez odcinek ulicy 
Rossa z wymienioną ul. Piwną stwo 
rzenie dobrej arterii dowozowej z 
miejscowości przeciętych przez ul. 
Subocz i jej ciąg dalszy do dworca 
pasażerskiego i stacji towarowej 
(przez ul.ul. Piwną, Bazyliańską, Sa 
dową, Kolejową i Ponarska). 

Na zakończenie — ogromnej wa- 
gi sprawa stworzenia arterii dojaz- 
dowej ze starego centrum miasta. 
do dworca kolejowego. Jest to zno- 
wit zdyskwalifikowany projekt sze- 
rokiego przejazdu od ulicy. Ostro- 
bramskiej do ulicy Konnej przez 
posesję Nr. 7 przy ulicy Ostro- 
bramskiej i Nr. 18 przy ul. Konnej. 
Życie wprost o to woła wielkim gło 
sem i życie niewątpliwie to wywal- 
czy. Powrócimy do tego projektu w 
rodziale o czynniku konserwator- 
skim w rozbudowie miasta. 


IV 


Podział miasta na strefy 
Po regulacji i ukształtowaniu ra- 
cjonalnej sieci ulic, czynnikiem o de 
cydującym wpływie ma rozwój mia- 
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sta w tym lub innym kierunku i zna- 

| czeniu może być podział miasta na 

Je strefy budowlane. Dla tego tez pro- 

| jekitowanie podziału jest sprawą nie 
małej wagi a zadecydowanie o tym 
czy innym podziale bez należytego 
zbadania danych i przemyślenia mo- 
że być powodem poważnych szkód 
dla miasta. 

Co należy rozumieć pod termi- 
nem „strefa'? Zwykle mianem „stre 
fa” określamy jeden z pasów ziemi, 
na które podzielono powierzchnię 
kuli ziemskiej od bieguna do bie- 
guna, albo część kraju o pew- 
nych charakterystycznych dla jej te- 
renu właściwościach klimatycznych 
odmiennych od właściwości innych 
części kraju. Odpowiednio do tego 
strefę budowlaną w mieście stanowi 
pewien określony i zamknięty teren 
o wspólnych już egzystujacych czy 
zamierzonych dopiero cechach bu- 
dowlanych. Logicznie rzecz biorąc, 
nie można t. zw. „strefy“ siklejać z o- 

z derwanych od całości pojedyńczych 
bloków, ulic, zaułków, lub nawet z 
kawałków ulic powyrywanych z naj- 
rozmaitszych części mfiasta, jak to 
uczyniono w Wilnie w projekcie po- 
działu miasta na strefy. Mozna osta- 
tecznie w obrębie danej strefy wy- 
dzielić talkieś określone jej części ja- 
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ko wyjatek lub wyjątki. Jest to jeid- 
nak niepożądane i należy tego uni- 
kać ze względu na konieczność jak- 
największej jasności i przejrzystości 
oraz niezawikłamia układu. 

„Jak wskazują badania, pisze 
prof, Tołwiński, wzorawym układem 
miasta dzisiejszego, odpoiwiadające- 
go potrzebom mieszkalnictwa i pra- 
cy, bylby, układ pewnych podwój- 
nych pasm, w iktórychby, te dwa cele 
były: racjonanie osiągane, A więc: 
pasmo domów mieszkalnych i pasmo 
warsztatów pracy. Kierunek rozwo- 
ju tych pasm odpowiadałby miarodaj 
nym kierunkom komunikacji i możli- 
wości terenowch. Układ ten jednak- 
że może być stosowany prawie wy- 
łącznie do założeń urbanistycznych 
nowych. powstających na terenach 
wolnych. Natomiast mało się nadaje 
przy przebudowie i naprawie istnieją 
cych w ogromnych ilościach organiz 
mów urbanistycznych”, (Urbanisty- 
ka, t. II str. 199 i 200). 

To też już w uwagach wstepnych 
zaznaczylismy, że przy opracowywa 
niu planu zabudowy terenów już w 
znacznym stopniu zabudowanych nie 
można stosować takich metod, jakie 
mogą być swobodnie stosowane na 
terenach nowych, zupełnie nie zabu 
dowanych, jak naprz. przy planowa- 
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niu nowych osiedli. Nie można dalej 
przy podziale starego już miasta na 
strefy (o ile do tego dójdzie) projelk- 
tować czegoś, nie znając charakteru, 
kierunków i tempa rozwoju tego mia 
sta. Wszelkie poczynania w tym za- 
kresie musza być poprzedzane grun- 
townym zbadaniem ewolucji charak 
teru i ukształtowania poszczegól- 
nych dzielnic w ciągu dłuższego o- 
kresu wstecz, jako też układu roz- 
maitych czynników natury ekono- 
micznej decydujących o życiu i roz- 
woju każdej dzielnicy. Wszelkie nie- 
liczące się tem projekty i ekspery- 
menty czynników nieświadomych 
stanu rzeczy i nieuświadamiających 
sobie konieczności liczenia się ze 
związkiem rczwioju miasta z jego e- 
wolucją gospodarczą, czynników, za 
tem, miastu obcych mogą w konse- 
kwencji powodować fatalne dla mia- 
sta następstwa. 

Miast powstałych według zgóry za 
projektowanego planu mamy w Pol- 
sce, o ile wiem, dwa: — Zamość, za- 
łożone jako miasto przez Jana Za- 
moyskiego w roku 1580 i Gdynia, 
powstałe po Wielkiej Wojnie.Upłynę 
ło zaledwie kilkanaście lat egzysten 
cji Gdyni, jako miasta wybudowane- 
go według zgóry opracowanego pla- 
mu, a juz plan ten nie odpowiada po- 
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wstałym w drodze ewolucji gospo- 
darczej wymaganiom i musi być częś 
ciowo przerobiony. Dowodzi to, jak 
zawodne może być planowanie dla 
miast o dużych perspektywach roz- 
woiowych i licznych kierunkach moż 
liwej ewolucji. 

Nie zatrzymując się przeto nad 
sprawą plandwania miast nowych, 
przechodzimy do sprawy, planów re- 
gulacyjnych i podziału na strefy 
miast starych. Porozrastaly się one 
samorzutnie w drodze ewolucji pod 
wpływem czynników zwykle oddzia- 
ływnująjcych na kształtowanie się 
miast, więc czynników topograficz- 
nych, komunikacyjnych, gospodar- 
czych, militarnych, społecznych i td. 
lch rozrastanie się i ewolucja gospo- 
darcza powodowały i powodują stop 
niowo odpowiednie konieczności re- 
gulacyjne. Jest to zupełnie natural- 
ne i zrozumiałe dopóki organizm 
miejski jest żywy, dopóki miasto nie 
przestaje się rozwijaé i nie zamiera. 
Ewoliucyjność życia organizmu miej- 
skiego powoduje konieczność prze- 
strzegania, aby rozbudowa miasta, 
ewentualny; podział na dzielnice, na 
strefy dokonywane były w ścisłej 
zależności od charakteru i przebiegu 
jego kierunków ewolucyjnych. 

Nie ma, a przynajmniej nie po- 
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winno tu być miejsca dla fantazjowa 
nia nie opartego na możliwie potważ- 
nie zbadanych i przemyślanych 
danych. 

Nie znamy w Polsce projektu po- 
działu wielkiego miasta na strely już 
zatwierdzonego ostatecznie i wpro- 
wadzonego w życie. Jest to więc 
sprawa prawie nowa. 

W Wilnie Biuro Urbanistyczne 
opracciwało lalki projekt. Wadą jego 
jest, nasmym zdaniem, oderwanie od 
realnego życia i kierunków ewolucji 
organizmu miejskiego Wilna. Nie po 
przestając na ogólnej charakterysty- 
ce, zbadajmy go bardziej szczegóło- 
wo z zastosowaniem wymagań wy- 
żej wymienionych. 

W schemacie podziału na strefy 
na pierwszem miejscu figuruje stre- 
fa pierwsza nazwana „zabytkową . 
Już w samej nazwie tkwi, naszym 
zdaniem, nieporazumienie, wywołują 
ce wrażenie tendencji do zmumiłiko- 
wania części miasta tętniącej najin- 
tensywniefszym życiem, nie zamar- 
łej i do zamierania nie zdążającej. A 
przecież podział miasta na strety do 
konywany jest dla miasta żywego i 
musi bvé zastosowany do jego funk- 
cji życiowych, Już we wstępnych wwa 
gach zaznaczyliśmy, że w Polsce mo 
carstwowej potrzebne, niezbędne 
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jest Wilno żywe, macne i zdrowo się 
rozwijające jako potężniy, ośrodek de 
fensywy militarnej i ofensywy kultu- 
ralnej, a nie miasto zabytek. Po za ma 
temi sikrawikami na jej peryferii zapro 
jektowana strefa zabytkowa" jest 
strełą wybitnie i wyłącznie handlo- 
wią. Skupia się w niej cały. większy 
handel wileński, gdyż po za nią są już 
tylko detaliczne sklepy i sklepiki, 
przeważnie żywnościowe, obstuguja- 
ce potrzeby miejscowe poszczegól- 
nych ulic. Przy projekivwaniu po- 
działu na straly faktu tego prze- 
oczać ani bagatelizować nie wolno. 
Przeciwnie, należy zbadać tendencje 
i kierunki rozwojowe tej dzielnicy i 
odpowiednio do tego wykreślić jej 
śranice wraz z niezbędnemi dla niej 
terenami rezerwowemi, co razem 
tworzyłcby strefę handlową przysz- 
łego Wielkiego Wilna. Dla zabytków 
niema potrzeby tworzyć strefy spe- 
cialnej w znaczeniu życiowym. Cen- 
ne zabytki wszędzie muszą być usza 
nowane i mieć opiekę, od czego jest 
Urząd Konserwatorski, który ież mo 
że w swoim zakresie ustalać rejon 
zabytkowy z punitu widzenia opieki 
nad zabytkami, co zresztą uczynił w 
Wilnie. Nie ma to nic wspólnego z 
podziałem na strefy budowlane, któ 
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ry musi być doslosowany da potrzeb 
życiowych miasla, kraju i państwa. 

Przy zakreślaniu granic strefy 
handlowej wraz z niezbędnym jej te- 
renem rezerwowym należy przede 
wszystkim zbadać dobrze kierunki 
jej dotychczasowych tendencyj roz- 
wojowych i możliwego rozrostu, Nie 
zawadzi przy tem mieć w pamięci u- 
wagi prof. Tołwińskiego, zawarte w 
poniższym ustępie. „współczesna na 
uka o budowie miasta poparta bar- 
ta bardzo silnymi, nieraz wręcz bru- 
talnymi, objawami gospodarczymi i 
społecznymi dąży dziś do takiego 
układu dzielnic i urządzeń miejskich 
aby zbędne odległości i ich częste 
przebywanie doprowadzić do mini- 
mum”. (Tchwitiski. Urbanistyka t. JI. 
str. 279), Teren rezerwowy dla dziei 
nicy handlowej, stanowiący jej ciąg 
dalszy do czasu zajęcia całkowitego 
pod swe przeznaczenie, może być 
najbliższą siedzibą mieszkaniową 
dla elementów ludności zatrudnio- 
nych w handlu, co zresztą w odnie- 
sieniu do dzielnicy przewidywanej 
przez nas ma zastosowanie już obec- 
nie. 

W roku 1875, do którego to okre 
su siega obserwacja autora niniej- 
szego, cały większy handel wileński 
koncentrował się dokoła placu Ra- 
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tuszowégo i na ulicach Niemieckiej, 
Wielikiei i częściowo Riudnickiej. Na 
przyległych ulicach Żydowskiej, 
Szklane; i Jatkowej gnieździł się 
handel drobny. Po za tym terenem 
egzystowalv tylko sklepy spożyw- 
cze, piekarnia, masarnie i t. p., obsłu 
gukące tylko poszczególne ulice. Na 
skutek ogólnego przyrostu ludności 
i urbanizacji kraju w ciągu okresu od 
r. 1875 do czasu obecnego, ludność 
Wilna zwięjkszyła się (prawie trzy- 
krotnie, terytorium miasta rozrosło 
się odpowiednio, a wraz z rozwojem 
gospodarczym kraju i miasta handel 
rozwijał się odpowiednio i zajmował 
w mieście stopniowo coraz to! nowe 
tereny. Z ulic Niemieckiej i Wiel- 
kiej rozszerzał się powoli najpierw 
na ulice Zamkowa, Św. Jańską, 
Trocką, Zawalną, Stefańską, następ- 
nie Szopenowska, Wileñska, Mickie 
wicza, część Pohulanki. Jak widzi- 
my, centralna dzielnica handlowa 
rozrastała się prawie wyłącznie w 
stronę zachodnią. Obecnic wysunęła 
ona mocne macki od ul. Zawalnej da 
lej na zuchód po przez wzmiankowa- 
ne już ulice Stefanska, Szopenow- 
ską i Wielką Pchulanke. Inaczej 
zresztą być nie mogło, gdyz w inną 
stronę, na przedmieścia Zwierzyniec 
Snipiszki, Antokol, Zarzecze, Popła- 
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wy, Nowy Świat, handel wielki się 
nie posuwa i posuwać się chyba nie 
może, Powstają tam sklepy wyłącz- 
nie dla cbsługi potrzeb miejscowiyich. 
Więc i w dalszej przyszłości należy 
rachowaé się z rozrostem wielkiego 
handiu i odpowiednio do tego cen- 
tralnej dzielnicy handlowej tylko w 
stronę zachodnią od ulicy Zawalnej 
na rówinolegie do niej ulice Mako- 
wą, Słowackiego, Piłsudskiego, e- 
wentualnie, w odległej przyszłości, 
Rydza-Śmigłego. Wpływa i będzie 
wpływała na to między innemi bliz- 
kość i dobra komunikacja z dwor- 
cem kolejowym i stacją towarową 
(ważne dla hurtowni) oraz miejską 
stacją wryładunkową na zbiegu ulic 
Kijowskiej, Siowackiego i Piłsud- 
skiego. W, odleglejszej może prayisz- 
łości, o ile rozwijać się będą, wpły- 
wać mogą Targi Północne. W każ- 
dym razie dzielnica handlowa, acz- 
kolwiek może powoli, ale rozwijać 
się musi tylko w tę stronę, gdyż w in 
ną stronę rozrastać się nie może. I 
tu też należy zachować dla niej te- 
reny rezerwiowe. 

W prajekicie Biura Urbanistycz- 
nego w tej stronie zaprojektowane 
są przedogródki. Wynika to z nie- 
znajomości i niezrozumienia tenden- 
cji rozwojowych miasta. 
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Dla ewentualnej dzieluicy, cho- 
ciażby nie ogrodowej, ale w każdym 
razie mocno zadrzewicinej właściw- 
sze miejsce mogłoby, być na tere- 
nach pomiędzy ulicą Rydza Śmigłego 
a projektowaną dalej na zachodzie 
dzielnicą przemysłową. 

Powstaé tu może pasmo mocno 
zadrzewione poczynające się od la- 
su Zalkretowięgo i rozciągające się po 
przez tereny Targów Północnych i 
Wystaw owe, które należałoby zwiek 
szyć przez przyłączenie niektórych 
terenów przyległych i dobrze zadrze 
wić, nadając. im charakier zastoso- 
wanego do targów i wystaw parku. 
Dalej szfoby to pasmo po przez la- 
selk - park przy Szpitalu Kolejowym 
i tereny z pod lasów rządowych po 
tej i drugiej stronie lkolei, którym 
należałoby przywrócić zadrzewienie, 


Zaznaczywszy powyższe, wraca- 
my do projektu Biura Urbanistycz- 
nego. Już 'w rozdziale o organiźmie 
miejskim podkreślaliliśmy, że projekt 
Biura Urbanistycznego utworzenia 
„city“ na środkowym biegu ul. Ry- 
dza-Śmigłego jest nierealny! i nie wy- 
nika z tendencji rozwojowych mia- 
sta. Zauważmy tu ponadto, że prof. 


32 


Lalwiúsiki także zaznacza, że „dziel- 
nice „city' mieszczą zwykle najważ- 
niejsze centra organizmu miasta i 
nawet całego państwa". (Tołwiński. 
Urbanistyka, t. II, str. 276). Tego dla 
wyimaginowanej dzielniczki o cha- 
rakterze niby „city“ przy ul. Rydza- 
Smiglego przewidywać chyba w żad- 
nym wypadku niepodobna. 

Wi tych warunkach wypadałoby, 
rezygnując z utworzenia nierealnego 
nowego „city“ przy ul. Rydza - Śmi- 
glego, utworzyć ze  zwolnionego 
przez to terenu oraz z terenu pro- 
jektowanej strefy trzeciej pomiędz 
ulicami Makową a Piłsudskiego lu 
nawet Rydza-Śmigłego strefę, stano- 
wiącą rezerwe dla dalszego w przy- 
szłości (chociażby: dalszej) rozwoju 
dzielnicy handlowej. 

Wobec obecnych wymagań obron- 
ności od zagazowania możnaby na- 
wet w dzielnicy tej, jeszcze nie cał- 
kowicie zabucowanej, ustalić zabu- 
dowe luźną, przy zachowaniu daw- 
niejszych konfirmowanych linji zabu- 
dowy, dających szerokość ulic na 10 
sążni, t. j. 21,28 metrów, rezygnując 
jednak ze zbednyich tu obecnie a mo- 
gacych być w przyszłości przeszko- 
dą w dzielnicy handlowej przed- 
ogrócków. 'Wobec tego, że przed 
wojną budowano tu ostatnio domy 
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przeważnie o czterech kondygna- 
cjach, wysokość zabudowy należy u- 
stalié na trzy do czterech kondygna- 
cji, Jest to dzielnica o pozycji dość 
wyinioslej i doskonale przewiewnej, 
więc specjalnych starań o warunki 
zdrowotne nie wymagająca. 

W razie ustalenia zabudowy luź- 
nej pięciomelrowy a nawet cztero- 
metrowy odstęp od bocznej granicy 
placu był by zupełnie wystarczający. 

Pomiędzy tą dzielnicą a dzielnicą 
przemysłową można by ustalić pas 
przejściowy, ale z wielką ostrożnoś- 
cią przy wykreślaniu linji zabudowy, 
gdyż poruszane są przytym bardzo 
poważnie interesy gospodarcze, o 
których autorowie projektu Biura Ur 
banistycznego, zcaje się, zupełnie na- 
wet nie myślą. Wogóle ekonomika, 
o ile przy opracowywaniu omawia- 
nego projektu nie jest zupełnie zne- 
gliżowana, to w każdym razie trak- 
towana jest zbyt lekceważąco. 

Projekt strefy przemysłowej omó- 
wimy w specjalnym rozdziale. 

W rozdziale tym niepodobna prze- 
prowadzić szizegòlowega i wytzer- 
pujacego zbadania i analizy projektu 
Biura Urbanistycznego w stosunku 
do wszystkich pozostałych zapro'ek- 
towanyich stref. Określenie znacznej 
części z nicn jest tak złożone, zawi- 
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te a nteodpowiadarace pojęciu strefy 
jako terenu mniej więcej zwartego, 
dopuszczającego chyba tylko nielicz- 
ne specjalnie wymienione i uzasad- 
nione wyjątki, że, zdaniem naszym, 
należało by podany podziai na strefy 
opracować powtórnie, oznaczając na 
mapie tereny poszczególnych stret 
odmiennym «dla każdej zabarwie- 
niem. Wystarczy tymczasem zazna- 
czyć, żę pożądanym jest, aby to było 
dokonane z wielką uwagą i cstroz- 
nością przez Komisję Urbanistyczną, 
przy udziale z głosem doradczym 
przedstawicieli Związku właścicieli 
nieruchomości, wydelegowanych- dla 
każdej poszczególnej z projektowa- 
nych stref. 

Projekt podziału na strefy, ułożo- 
ny przez Biuro Urbanistyczne, za- 
miesczony został w numerach „Dzien- 
nika Wileńskiego" z dn. 11 i 12 sier- 
pnia b. r. Dla celów wytkniętych 
przy pisaniu tego rozdziału wystarczy 
najzupełniej zamieszczenie uwag o- 
śólnych. dotyczących w równym 
stopniu tak omówionych jak i 
wszystkich pozostałych stref. 


* * 
n 


„Teren Wilna nie jest „tabula ra- 
sa', na której, nie oglądając się na 
nic, można zupełnie swobodnie pro- 
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rektowaé co się uzna za pożądane, 
chociażby nie było konieczne, lub co 
się zamarzy czy przywidzi w wy- 
bujałej wyobraźni. ie jest rzeczą 
obojętną czy się projektuje plany re- 
śulacyjne na ziemiach tylko przyle- 
glych do istniejących terenów zabu- 
dowanych, czy też na terenach dziel 
nic już zabudowanych chociażby 
częściowo. Dochodzi tu bowiem 
ważki pierwiastek ekonomiczny o 
tyle nieraz poważny, ża go lekcewa- 
żyć i nie uwzględniać poprostu nie 
wolno. 

Mamy na myśli poważne ograni- 
czenia i naruszenia prawa własności 
właścicieli nieruchomości na tere- 
nach, «la których dokonywane jest 
ustalanie stref i przepisów budowla- 
nych. Linia zabudowy odsunięta jest 
według projektu o 20 lub 40 metrów 
od osi ulicy, zaś maksymalna po- 
wierzchnia dopukzczalnej zabudowy 
ograniczona jest da 2, 10, 20 i 30 
proc. powierzchni działki. 

Niewątpliwie jest to częściowem 
ograniczeniem prawa eksploatowa- 
nia odnośnych terenów, częściowem 
chociaż nie całkowitem, wywłaszcze 
mem z tych praw, szczególnie w tych 
wypadkach, gdy tereny te nabywa- 
ne były jako place budowlane. Mo- 
że to być czasem koniecznością spo- 
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łeczną, lecz tylko wówiczas nie wy- 
woła poczucia niesprawiedliwości i 
` krzywdy, gdy w zupełnie równym 
stopniu będzie stosowane do wszyst 
kich obywateli danego terytorium, 
w danym wvpacku całego teryto- 
= rium miasta, lub gdy pokrzywdzeni 
otrzymają odpowiednie rekompen- 
saty. Ta nierównomiemość obciąże- 
nia ekonomicznej matury, które 
trudno inaczej nazwać jak wywła- 
szczeniem, w projekcie Biura Urba- 
nistycznego istnieje, obciążając jed- 
nych ogromnie, innych zaś nie doty- | 
kając wcale. Wileńskie Biuro Urba- | 
nistyczne przechodzi do porządku 
nad tem, nad nieraz może fatalnemi 
dla niektórych skutkami takiej ope- 
racji, nie domysla'ac się nawet, jak 
się zdaje, że wchodzą tu w gre po- 
ważne czynniki natury ekonomicz- 
nej. (Okazuje się, że już ubecnie zna 
lazły się działki, które zgodnie z 
projektem Biura  Urbanistycznego 
musiałyby być obcięte z dwu prze- 


sj * ciwleigtych stron tak, że na zabuclo- 
wę mie pozostałoby miejsca. Natural 
tem budowlanej, sprowadzona była 
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nie warlość takiej działki, przed 
by do zera). 


czystko tu zależy od ustroju i 
tendencji ustrojowych.  Przypusz- 
czam, że kwestje te i podobne nie 
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wzbudzałyby żadnych objekcji w 
Walencji lub Barcelonie (piszę we 
wrześniu 1937 r.), lecz w Polsce, 
gdzie instytucja prywatnej własności 
nieruchomości nie została jeszcze 
zniesiona muszą one wywołać pewne 
rozważania, wątpliwości i skrupuły. 
Oczywiście należy składać ofiary 
dla dobra ogółu, ale wszyscy! powin- 
ni ta czynić w równym stopniu, nie 
jedni nic, a inni czasem prawie 
wszystko. 

W każdym razie z powyższem ra- 
chować się trzeba í ograniczać się 
do projektów i planów w tym zakre- 
sie wypływających tylko z absolut- 
nej konieczności, możliwie poskra- 
miając zbyt wybujałą fantazję. 


Stopień zabudowania placów dla 
rozmaitych stref, a przy ich układzie 
w obecnym projekcie Biura Urbani- 
etycznego nawet dla rcizmaitych blo 
ków i ulic projektowany jest rozmai- 
ty iprzytem dość dowolnie i bez żad 
neśo uzasadnienia. Tem większa 
nierównomierność wynika przy sto- 
sowanin nierównomiernego odsuwa- 
nia linji zabudowania od osi ulic przy 
jednoczesnie nierównomiernej sto- 
pie procentowej dopuszczalnego za- 
budowania placów. Sprawa ta wyma 
ga dobrego przemyślenia, przepraco- 
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wania i ułożenia wniosków należy- 
cie uzasadnionych. 
Niedopuszczalnem wprost jest, 
naszem zdaniem, stosowanie rozmai- 
tych norm dia dwu stron tej samej 
æ ulicy. Jest w projekcie Biura Urba- 
nisteznego wypadek, że dla jednej 
ulicy ustala się po stronie zachod- 
nie zabudowę zwartą a po stronie 
wschodniej zabudowę luźną, po stro 
nie zachodniej dopuszczona wyso- 
kość domów na trzy kondygnacje a 
pa stronie wschodniej na dwie kon- 
dygnacje, po stronie zachodniej za- 
udowa obrzezna, a po stronie 
wschodniej zabudowa z przedogród- 
kiem pięciometrowej szerokości. Za- | 
chodnia strona może wyzyskać w | 
pełni place jako budowlane, a wscho | 
dnio tylko częściowo. Pomijając stro 
nę estetyczną w tym wypadku, bo i | 
tu mogą być gusty i guściki, pożada- | 
ne by było, aby Biuro Urbanistycz- | 
ne wyjaśniło przyczyny nierówno- | 
+ miernego traktowania dwu stron u- 
licy pod względem ekonomicznym i 
zresztą majzwyklejszych wymagań 
bezstronności i sprawiedliwości. Sta 
wia to bowiem dwie strony ulicy w 
nierównej i niesprawiedliwej svtua- 
cji pod względem ekonomicznym. 
Pożądanem by było wyjaśnienie tego 
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nierównomiernego Istosunku szcze- 
gólnie wobec tego, że, jak się zdaje, 
jedyny to wypadek tego rodzaju w 
projekcie i przez to samo przybiera 
charakter bijącej w oczy specjalnej 
represji na stronę wschodnią. 


Wysokość zabudowań właściwie 
powinna by być normowana tylko 
względami na zapewnienie dopływu 
światła słonecznego, Wydawało by 
się więc, że najsłuszniejszą normą by 
łaby wyfsdkość mieprzekraczająca 
szerokości ulicy lub odległości od 
przeciwległego domu od strony tyl- 
nej. 

Ze wzlędu też na dopływ światła 
nie pożądane są chyba i zabudowa- 
nia zbyt wysokie, Niema jednak pod 
staw do obniżania wysokości do- 
mów przy dostatecznie szerokich ul; 
cach poniżej trzech kondygnac'i, 
szezeg6lnie w dzielnicach central- 
nych lub przyległych do centralnych. 

Przy zabudowie luźnej ujednostaj 
nienie wysokości chyba nie ma takie 
go znaczenia, jak przy zabudowie 
zwartej, zaś pewna  nierównomier- 
ność wysokości domów może wpro- 
waczié pierwiastek rozmaitości nie 
zakłócając harmonii architektonicz- 
nej. 
Wprowadzenie większych ogra- 
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niczeń wysokości może być, naszym 
zdaniem. dmpuszczone tylko na tere- 
nach przedmiesciowych, gdzie place 
są tańsze. Boczne odieęgłości domów 
od sasiedniej granicy przy zabudo- 
wie luźnej wystarczające są piecio- 
metrowe, a nawet czterometrowe, 
$iyż światło może być zapewnione 
dostatecznie z dwi stron, frontowej 
i tvlnej i większe niż na 4 do 5 metr. 
odsuwanie zabudowań od granicy ze 
stron bocznych było by zupelnie zby 
tecznym ograniczeniem. 

Pamiętać należy, że wszelkie zby 
teczne ograntczenia i wymagania pod 
noszą koszty domów i wpływają od- 
powie'”nio na podniesienie wvso- 
kości komornego, co ze względów e- 
konomicznych i społecznych należy 
uważać za niepożądane. 

e e 


Na zakończenie rozdziału przy- 
kład, jakie sa skutki ponownego pro 
jektowania planu dzielnicy na tere- 
nie już rozparcelowanym i częścio- 
wo zabudowanym. Przykład ten po- 
winien być bardzo przekonywurący 
dla Biura Urbanistveznego, dotvczy 
bowiem planu zabudowy, uchwalone 
go i „danego do zastosowania i wyko- 
nania przez Zarząd Miejski. Przy- 
ktadem tvm jest t. zw. ,Magistra- 
tówika”, gdzie w wyniku przerobie- 
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ma planu zabudowy miasto może 
stracić dużą część terenu i ewentual 
nie wyłożyć ze śroizkiów miiejskich 
na uregulowanie mowych granic i 
skomperisowanie strat właścicieli 
placów w tej dzielnicy po nad 300.000 
złotych. 


V 


Pierwiastek obronności w zakresie 
zadań urbanistycznych. 


Jeśli czytelnik myśli, że będę pi- 
sal o fortyfikacjach albo jakichs u- 
rządzeniach natury specjalnie mi- 
litarnej, to mocno się myli. Nie mo- 
ja to specjalność i nie mo'e zadanie. 
Są to sprawy, do których wtrącać 
się nie mamy prawa. Ale idzie mi o 
to, ażeby miasto było przygotowane 
w swoim zakresie do tych zadań do- 
tyczących obronności może nawet 
ubocznie, jakie mu przyjść mogą w 
udziale + ażeby ewentualnie nie było 
zaskoczone jak owe niewiasty z przy 
powieści ewangelicznej. 

Zarządzenia, które mam na myś- 
li, są i dla samego miasta, bez tych 
specjalnych pobudek, moim zda- 
niem, w najwyższym stopniu pożąda 
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ne, a że ponad wszelką wątpliwość 
muszą być również pożyteczne i w 
zakresie obronności, więc, przypusz 
czam, mogłyby otrzymać należyte 
poparcie nietylko ideowe ze strony 
odpowiedniej j 
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Kiedy w rckku 1920, wracajac z 
Rvgi przez wzburzony Bałtyk i 
Gdańsk, zaraz po przybyciu do War 
szawy dowiedziałem się, że za cnwi- 
lę odchodzi pierwszy po podpisaniu 
preliminarzy pokoju pociąś do Wil- 
ma, nie zatrzymując się ani chwili w 
Warszawie pośpieszyłem na ten po- 
ciag. Pociać składał się z salonki ge- 
nerała Żeł'sowiikiego, paru wago- 
nów trzeciej klasy i szeregu wago- 
nów towarowych i platform z woj- 
skiem i artylerią. Generał Zeligow- 
ski łaskawie zaprosił mnie do salon- 
ki. W drodze toczyła sie rozmowa o 
wojnie i bitwie pod Radzvminem. 
Gdy zrana pa obudzeniu z ciężkiego 
po znużeniu trzydniowa podróżą 
snu rozmowa sie wznowiła, a zbli- 
żaliśmy się ¡do Porubanka, general, 
wskazujac na rozległa z lekka fali- 
sta równinę rzekł: „Na tvch oto po- 
lach może rozegrana będzie w przy- 
szłości wielka bitwa decydująca o 
dalszych losach Wilna i tej ziemi...”. 
Pogrążyliśmy się na chwilę w za- 
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myśleniu i wtedy, właśnie zrozumia- 
łem ostatecznie wielkie znaczenie 
obronności Wilna. Koło Porubanka 
przywitał nas gradem kul z karabi- 
nu maszynowego samolot litewski. 

Odtąd nie opuszczała mnie myśl 
o konieczności zapewnienia obron- 
ności Wilna, a gdy poraz pierwszy 
po wo'nie przyjechał do Wilna Na- 
czelnik Państwa Marszałek Piłsud- 
ski, udałem się po porozumieniu z 
niektórymi radnymi do Marszałka z 
prośbą o pamięć o tej obronności. 
Naczelnik Państwa powiedział: , To 
się zrobi, ale nie odrazu” i wspom- 
niał o trucinej sytuacji państwa pod 
względem finansowym. Dodał: „przy 
jemnie jest, że jest zrozumienie tych 
konieczności . 

Gdy sprawę budowy wielkiego 
obozu warownego na terenach wi- 
leńskich objął general Griebsch, woj 
kkowość zwróciła 'się do Zarządu 
Miejskiego z żądaniem należytego 
urządzenia i ułożenia nawierzchni 
odpowiednio wytrzymałej na więk- 
sze ciężary przewożonych łaunków 
na wszystkich  ważnieiszych arte- 
riach, szczególnie tych, które dziś u- 
ważać należy za wypadowe. Przy 
pierwszej rozmowie z generałem o 
powyższem i wogóle o sprawach ko 
muniikacyjnych w obrębie Wielkie- 
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go Wilna, zwróciłem jego uwagę, na 
fakt, że arterie wylotowe w strony 
południową, zachadnią i północną 
mogą być uporządkowane, gdyż są 
warur.ki po temu, lecz co do strony 
wschodniej sytuacja jest fatalna, po- 
nieważ w tę stronę przebiegają uli- 
ce, a raczej tylko zaułki wazkie, 
częściowo zbył strome, i że miasto 
bez regulacji i przeprowadzenia do- 
datkowej arterii, na co nie ma środ- 
ków, nic poradzić nie może. Zwró- 
ciłem uwagę generała na możliwoś- 
ci przeprowadzenia (gdyż i przed 
wielka wojną o tem była mowa) ar- 
terii pierwszorzędnego, według me- 
go zdania, znaczenia dla miasta i dla 
potrzeb komunikacyjnych Obozu 

arcwmego, mianowicie od Placu 
Ratuszowago po przez dom Nr. 50 
przy ul. Wieikiej i dalej serpentyna 
na koniec ulicy Praczkami przy 
moście na Wilence, a następnie po 
ul. Kopanicy, jej przedłużeniu i ulicy 
Saska Kępa do połączenia z Traktem 
Batorego. Wskazalem na możliwość 
połączenia w drugie; stronie Placu 
Ratuszowego po! |przez ul. Ostro- 
bramska, ewentualny przejazd odpo- 
wiedniej szerokości przez posesje 
Nr. 7 przy ui. Ostrobramskiej i Nr. 
18 przy ul. Końskiej, ulicą Konną i 
Sadową z puniktami załadowania na 
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kolei: dworcem pasażerskim i przez 
ulice Kolejowa i Ponarską ze stacją 
towarową. 

Generał uznał protekt za bardzo 
dobry i pożyteczny zarówno dia mia 
sta jak dla Obozu Warownego, lecz 
jednocześnie oświadczył, że w wa- 
wunikach ówczesnych na jakikolwiek 
współudział wojskowości w realiza- 
cji projektu liczyć (w owym czasie) 
nie należy, gdyż mawet na najważ- 
niejsze inwestycje Obozu W arciwne- 
go otrzymywane były krecyty zupeł 
nie niedostateczne. Kwestia wymie- 
nionej powyzej wielkiej arterii pozo 
stała w ten sposób dotychczas ot- 
warta. Zdaniem naszym, Obóz Wa- 
rowny i miejskie władze samorzą- 
dowe powinny dobrze ją zbadać i 
mieć w pamięci do chwil: odpowied- 
niej dla zrealizowania, Ci zaś, co u- 
świazomiłi lub  uświadomią sobie 
znaczenie i powagę tej sprawy, po- 
winni ją przypominać niestrudzenie 
aż do pomyślnego skutku. Idzie bo- 
wiem nietylko o ogromne udoskona- 
lenie komunikacji miejskiej, ale prze 
dewszysikiem o zapewnienie rzeczy 
wiście dobrej przelotności komuni- 
kacyjnei we wszystkich kierunkach 
przez ściśle i na dużej przestrzeni za 
budowane centrum rozległej po- 
wierzchni Obozu Warcwnego, co 
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chyba iest z punktu widzenia obrou- 
ności nietylko pożądane, ale wprost 
nieodbicie konieczne. 

Drugą kwestią, obchodzącą, zda- 
niem naszym, zarówno miasto, jak 
tez Obóz Warowny, jast sprawa e- 
lektryfikacji Wilenki. W. kwestii tej 
pisałem w pewnym referacie w roku 
1932 co nasiępuje: 

Sprawa elektryfikacji Walii i Wi- 
lenki pozostaje datychczas w fazie 
amawiania i badania proektów. 
Przy przyszłych «clecyzjach w tej 
sprawie poważnym czynnikiem bę- 
dzie niewątpliwie fakt, że Wilno jest 
ośrodkiem Obozu Warownego i ta 
okoliczność, że w iwarowniach ko- 
rzystnem jest mieć wszystkie zasad 
nicze konstrukcje urządzeń, obsługu 
jących miasto i obóz, podziemne lub 
chronidne przez odpowiednie nasy- 
py ziemne. Przemawia to narazie za 
elelktryfikacją w pierwszym rzędzie 
Wilenki co wcale nie stoi na prze- 
szkodzie elektryfikacji w przyszłoś- 
ci Wilii (Projekt elektrowni wodnej 
w Szylanach). 

Drugim argumentem z powyizsze- 
go punktu wiczenia jest fakt, ze 
wszystkie urządzenia elektrowni 
wodnej na Wilence byłyby w obrę- 
bie Obozu Warownego 1 Wielkiego 
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Wilna, ca uniezałeżniałoby w mieś- 
ciej i Obozie źródło światła i ener- 
gii mechanicznej od dostawy węgla 
przy ewentualnem przerwaniu komu 
nikacji w warunkach działań wojen- 
nych. Powyższe okoliczności prze- 
mawiające za Wileniką, jako odpo- 
wiadającą również potrzebom Obo- 
zu Warownego, uprawniają do ży- 
wienia nadziei, że przy poprawie sto 
sunków fbuzżetowych | wo¡pkowosé 
w dużej mierze mogłaby się przyczy- 
nić finansowo do realizacji projektu 
elektrowni wodnej na Wilence. 

Ze względu na ewentualną ko- 
nieczność jak najwydatniejszej pra- 
Gay hydroelektrawni na Wilence w 
warunkach działań wojennych nale- 
ży przy omawianiu i decydowaniu 
tej sprawy dać pierwszeństwo temu 
z rozmaitych projektów, któryby za- 
pewniał właśnie tę największą wydaj 
nosé. 
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Czynnik ochrony zabytków. 

Na innym miejscu już zaznaczy- 
łem, że Wilno ma w Polsce dwa za- 
dania. górujące nad wszystkiemi 


48 


ja 
y? 


innymi: — hyé potężnym ośrodkiem 
dełenzywy militarnej i również po- 
lężnym ośrodkiem ofenzywy kultu- 
ralnej. Treść niniejszego rozdziału 
ma pewną styczność z tym drugim 
zadaniem, bo właśnie grumaczenie i 
ochrona zabytków starej kultury 
miasta i kraiu jest również gromadze 
niem i ochroną potężnych narzędzi 
wpływów kulturalnych, a zabytki 
starej w kraju kultury poiskiej są na- 
rzędziem wzmocnienia jej wpływów 
i ofensywy. Ma to zrozumiałe zna- 
czenie i w dziedzinie urbanistyki. 
Czy znaczy to jednak, że nawet oto- 
czenie objektów zabytkowych jest 
zawsze bezwzględnem, «bsolutnem 
„tabu”? Czy, naprzykład, przeprowa 
Czenie nowej arterii niezbędnej dla 
udoskonalenia obronności Obozu 
Warownego ‘i potrzeb życiowych 
miasta jest absolutnie niedopuszczal 
ne. Odpowiemy na to zacytowaniem 
przykładów z największych ośrod- 
ków kultury w Europie 

Przede wszystkim mała cytata z 
z dzicłka Drexlera „Odbudowanie 
wsi i miast”. Pisze więc Drexler o 
osadach o wielodrożnym ukladzie 
bezpostaciowym:  „Miastami tego 
rodzaju są Konstantynopol, Wene- 
cja, Bukareszt, Tunis, Toledo i w. i., 
z naszych przepiękne śródmieście 
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Wilna. W wielkich miastach tego ro- 
uzaju ruch miejski nie może się w u- 
tartych, uterowanych przez się ko- 
rytach, ciasnvch a krętych, pomie- 
scié, tak, że nastąpić musi kosztow- 
na przebudowa w formie przebicia 
nowych arterii wprost przez miasto, 
jakby w jakiejś pierwotnej, jednoli- 
tej masie (Paryż, Neapol.)” (str. 68 
i 60). 

A dalej: 

„Kombinacja promieniowych i o- 
kólnych arterii stwarza niezliczone 
możliwości i sposobności rozmaitych 
artystycznych całości. Większe mia- 
sta, chociażby w zasadzie inaczej by- 
ły zbudowane, dążą w swoim rozwo 
ju, bądź co bądź, do tego typu, czę- 
stokroć z olbrzymiemi ołiarami finan 
sowemi*. (str.83). 

Z kolei cytaty z tomu drugiego 
„Urbanistytki' T. Tołwińskiego: 

„Dopiero okres Wielkiej Rewolu- 
cji stwarza (w Paryżu) nowy plan..... 
Przeb:cia pewnych odcinków arterii 
nie wnoszą nowych zasadniczych 
rozwiązań. ldh wysoki poziom archi 
tektoniczny przyczynia sig jednak w 
znaczrym stopniu do upiększenia 
miasta. Czasy Napoleona I przyno- 
szą dalszą krystalizację, wielkiego 
założenia Pól Elizejskich z koronują- 
cym je Łukiem Triumiaitiym. Prze- 
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bicia ulic dojazdowych do „Place 
Vendome“ + budowa „Rue Rivoli” 
ozdabiaja centralna dzielnice miasta 
i podr.osza jej wartość”. (sir. 88). 

....„Napolleon III ogranicza pole 
działania do przebijania według jed- 
nolitego planu szeregu wielkich arte 
rii w Ćzielnicach już ściśle zabudowa 
nych, by osiągnąć cel oiśniewającej 
reprezentacji. Na czele tych daleko 
idących prac urbanistycznych staje 
bar. Haussmann, który silną ręką 
przeprowadza swe dzieło w okresie 
lat 1852 — 1869". (str. 90]. 

„Jednem z założeń najbardziej u- 
datnych pod względem formy jest 
nowoprzebita w gęsto zał ucowanem 
śródmieściu arteria „Avenue de 
Opera”, ukoronowana potężnym w 
skali gmachem Opery” (str. 92). 

„Zasadnicze błędy tego projektu, 
który został w przeważającej części 
zrealizowany przez samego Haus- 
smanma, a którego dalsze wykończe- 
nie trwa do doby obecnej, są nastę- 
pujące: 

„1) nie rozwiązuje on w wielu wy 
padkach komunikacji ulicznej wew- 
nątrz dzielnic gęsto zalućinionych i 
ciasno zabudowanych" 

„3) „„Nie łączy organicznie sieci 
ulicznej z dworcami, które z natury 
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rzeczy stanowią przecież główne or- 
gany ruchu masowego“. (str. 92 i 93). 

.. niektóre dane teciwiczne ilu- 
struia w sposób właściwy rozmiary 
tej rewolucii urbanistycznej, miano- 
wicie zburzono około 27.000 domów, 
t j. prawie połowę domów Paryża; 
przebito, na nowo odbudowano i 
wyposażono ponad 95 kilometr. no- 
wych arterii n szerokości przeciętnej 
30 metrów lub więcej“ (str. 93). 

„Plany nowcpowstających dziel- 
nic są zazwyczaj bardzo wadliwe... 
wadliwe połączenie komunikacyjne z 
głównemi ośrodkami miasta... sta- 
nowi cechę ujemną tych planów". 
(str. 35). 

W Rzymie: 

W. „wydobyto na światło dzienne 
cały szereg wybitnych monumen- 
tów”... i „przeprowadzono nową 
okazaia arterię reprezentacyjną — 
Via dcl Impero, wiążącą organicznie 
wspomniane pomniki w jedną wiel- 
ka całość“ (I. Tołwiński Urbani- 
styka t. IL str. 268). 

„Ulica biegnąca pomiędzy wyko- 
paliskami Forum Romanum od pom- 
nika Wiktora Emanuela do Colosse- 
um. Szeroka wspaniała ulica utwo- 
rzona na miejscu zburzonych ruder, 
które oblepiały dawne :esztki kla- 
sycznych murów”, 
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(Artykuł prof. W. Makowskiego 
w „Gazecie Polskiej" z an. 23.V. 37 
r.). 

W tymże Rzymie: „Odbywa się 
szybka likwidacja starej dzielnicy 
Borgiów celem założenia na tym 
miejscu nowej, szerokiej alei dojazdo 
wej, prowadzącej do Bazyliki Św. 
Piotra. ....Kilofy i łopaty dosięgły o- 
becnie murów kościoła San Giacomo 
przy placu Scossacavolli, który sto- 
jąc najbliżej bazyliki psuje efekt per- 
spektywy tej dzielnicy. Jest to dość 
przeciętny kosciolek barokowy z 
17-50 stulecia, postawiony na ru- 
inach innej jeszcze starszej świątyni. 
Na temat zburzenia owego kościoła, 
które okazało się konieczne, toczyły 
się dłuższy czas spory, ponieważ sta 
nowi on jednakże zabytek historycz- 
ny i inieści legendowe relikwie... Za- 
bytki te będą przeniesione do inne- 
go kościoła. Z kolei ulegnie zburze- 
niu pałac Rafaela po drugiej stronie 
placu”. („Gazeta Polska” z dn. 14.111. 
1937 r. Artykuł „Ostatnie dni rzym- 
skiej dzielnicy Borgiów"'). 

Tak sobie radzili i radzą w Pary 
żu i Rzymie, wielkich centrach kiul- 
tury europejskiej, gdy zachodziła u- 
zasadniona potrzeba przeprowadze- 
nia nowych arterii, chociażby przez 
tereny historyczne i zabytkowe. 
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W Warszawie: 
„dojrzał i powoli obecnie jest re- 
alizowany pomysł przebicia wielkiej 
arterii północno - południowej, prze 
cinającej całą Warszawę z jej nowe- 
mi przedmieściami. Ma ona stanowić 
nową oś ruchu w tym podstawowym 
dla miasta kierunku, w którym brak 
jest choćby pomniejszych ulic, a je- 
dyne istniejące zdawna ul. Marszał- 
kowska i Nowy Świat są wazkie, 
przeciążone i zbyt krótkie“. (Toł- 
wiński. Urbanistyka t. II str. 379). 

Pozatem „wysunięta została za- 
sada nienaruszalności rozplanowania 
i zabytkowości charakteru Starej 
Warszawy. Oczywiście, iż za niena- 
ruszalne w rozplanowaniu Starego 
Miasta uznane zostały tylko te jego 
elementy, które posiadają istotną 
wartość zabytkową”. („Gazeta Pol- 
ska” z dn. 28.1V. 1936 r.). 

W Wilnie, gdy na wezwanie Biu- 
ra U:banistycznego do składania 
wniosków do projektu regulacji mia- 
sta złożono projekt szkicowy połą- 
czenia starego centrum miasta po 
przez nidruchomości Nr. 7 przy ul. 
Ostrobramskiej oraz ulice Końska i 
Kolejowa z dworcem pacazerskim, 
oświadczono, że projekt jest niereal- 
ny, gdyż realizacja jego zmieniłaby 
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charakter dzielnicy, wobec czego 
projekt nie będzie nawet badany. 

Wobec tego projektodawca nie 
wznawiał już w Biurze Urbanistycz- 
mem projektu połączenia centrum 
miasta w drugą stronę przez posesję 
Nr. 50 przy ul. Wielkiej serpentyną 
na koniec ul. Kopanicy i dalej ulica 
Saską Kępą z Traktem Batorego, 
czekając na mament bancziej odpo- 
wiedni. 

Połączone te dwa pro'ekty dały 
by wielką arterię, łączącą wypado- 
wy Trakt Batorego po przez stare 
centrum miasta z dworcem pasażer- 
skim i stacją towarową. Powstałby 
wielki szlak zarazem wypadowy i do 
wozowy. 

Czy istotnie na przeszkodzie re- 
alizacji podobnego projektu stanęły 
by władze Konserwatorskie czas po- 
kaže. 
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Czynnik przemysłowy. 


Ewolucja przemysłowa rozwija 
= równolegle z rozwojem techniki 
lazków technicznych. Wi wie- 

ku XIX nad całą dziedziną przeniy- 
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słu Kominowała maszyna parowa, 
wynalazek tego wieku. Cechą zasad- 
niczą wpływu. maszyny parowej na 
rozwój przemysłu byla jego centrali- 
zacja. Transmisja energji mechanicz- 
nej była krótka + przemysł musiał 
się skupiać w pobliżu, a raczej do- 
koła źródła tej energji. Powodowało 
to skupienie ognisk przemysłu prze- 
ważnię w centrach na wielkich wez- 
łach komunikacyjnych kolejowych i 
wodnych przy punktach wyładunko- 
wych węgla i surowców oraz zała- 
dunkowych eksportu przemysłowe- 
$o. Najekonomiczniejszemi były wiel 
kie maszyny parowe i to prowadziło 
również do skupienia i cemtralizacji 
wytwórczości mechanicznej. 

Wynalazek motoru spalinowego 
małych motorów umożliwiających 
stosowanie bez wielkich strat ener- 
gji mechanicznej odpowiednio do za- 
potrzebowania produkcji chociażby 
mniejszej, motoryzacja komunikacji 
-—wszystko to musiało odpowiednio 
wpłynąć na produkcję i do pewnego 
stopnia złagodzić konieczności cen- 
tralizacyjne. 

Lecz decydującym momentem 
staje się rozpowiszechnianie się wę- 
gla białego, elektryfikacja źródeł e- 
nergji wodnej. Energja elektryczna 
staje się łatwą ido przenoszenia na 


56 


gor 


AT 


g 


dalekie nawet odległości i stosowa- 
nia w przemyśle w dowolnych pra- 
wię punktach, zaś motoryzacja ko- 
munikacji i szybko postępujące udo- 
skonalenie i zastosowanie do po- 
trzeb zmotoryzowanego ruchu: arte- 
rii komunikacyjnych wyzwolić musi 
przemysł z pęt i przymusu osiedla- 
nia się koniecznego przy dawnych z 
wieku dziewiętnastego punktach prze 
mysłowych. 

Spowodować to może i nawet mu 
si odpowieidnie konsekwencje w za- 
kresie urbanistyki. Intensywne nara 
stanie przemysłu w dawnych ogni- 
skach jego rozwoju może się zwolnić. 

Nie wykluczone jest n:wet całko 
wite jego ustanie w pewnych punk- 
tach. Pozatem niewątpliwem następ- 
stwem pokrykia kraju siecią elektry 
fikacyjną stanie się stopniowa de- 
centralizacja przemysłu. Niedość te- 
go -— elektryfikacja umożliwi odro- 
dzenie chałupnictwa przemysłowego, 
pracującego na zmotoryzowanych na 
rzędziach pracy. Może to spowodo- 
wać początek nowej, że tak powie- 
my, ery w takich gałęziach przemy- 
słu chałupniczego jak szewistwo, rę- 
kawicznictwo, przemysł trykotowy, 
konfelkcyjny i t. d. 

I w Wilnie powyżej wyszczegól- 
nione czynniki mogą wpłynąć do pe- 


57 


wnego stopnia na dalszy kierunek 
rozwcju przemysłu, a nawet go zmo- 
dyfikowaé. 

Czynnikiem wielkiego znaczenia 
stał się i niewątpliwie pozostanię na 
długie- lata fakt zmilitanyzowania 
Wilna, przekształcenia go na cen- 
trum wielkiego i potężnego obozu 
warownego. Nie jest to, jak łatwo 
się domyśleć, czynnik zachęcający 
do: osiedlania się i dalszego nagro- 
madzania zakładów przemysłowych. 
Wszyistko to obniża poważnie na- 
dzieje na daleko idące uprzemysto- 
wienie Wilna. Jednak pozostają na- 
dal i momenty zachęcające, jak cen- 
tralne pofozenie ma wielkim węźle 
komunikacyjnym dla wielkiej połaci 
kraju, skupione w dość dużej masie 
elementy pracownicze,  tralilycyjnie 
ukształtowane stosunki tandlowe 1 
t. p. Liczyć się więc również należy 
i z możliwością pewnego rozwoju 
przemysłowego, 

Wobec tego zadaniem urbanisty- 
ki jest ustalić, ewentualnie obmysleé 
nowe dogodne siedliska dia przemy- 
słu. Powinna tu być zachowana bar- 
dzo wielka ostrożność, ażeby kosz- 
tami przesiedleniowemi nie osłabić, 
ewentualnie nawet zabić, już zasie- 
działych zakłaiów przemysłowych. 

Mowa tu może być naturalnie tyl 
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ko o wielkich zakładach przemysło- 
wych, gdyż nie może to chyba doty- 
czyć rzemiosła domowego i warszta- 
tów, pracowni i zakładów rzemieslnii 
czych oraz mniejszych zakładów 
przemysłowych, dla których wystar- 
czy opracować odpowiekinie przepi- 
sy, nie zapominając przyiem ani na 
chwilę, że stawiając wymagania prze 
sadnej doskonałości, można, nie o- 
slagnawszy celu, pozabijaé rzeczy 
dostatecznie dobre. 

Biuro Urbanistyczne ustaliło jed- 
ną tymczasem strefę dla rozlokioiwa- 
nia zakładów przemysłowych i fa- 
bryk, mianowicie dzielnicę miasta 
zachodnią przy Trakcie Legjonów. 
Sa tu pewne niedogodności. Prze- 
dewszystkiem u nas panują przeważ 
mie wiatry zachodniie, 'klóre znosić 
będą dymy i wyziewy fabryczne na 
część miasta. Dalej, większą część 
terytorium przeznaczonego na dziel- 
nice przemysłową stanowią _gwunty 
biskupiego majątku Ponar. Ewentu- 
alna parcelacja ich pod zakłady prze 
mysłowe połączona bęldzie z wielkie 
mi trudnościami, gdyż o zezwolenie 
na ewentualne tranzakcje udawać 
się trzeba będzie aż do Rzymu. Cały 
teren, który może być tu przeznaczo 
ny dla przemysłu, jest niezbyt wiel- 
ki, 
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Wobec tego uważałbym za celo- 
we, aby 'tereny tej strefy przezna- 
czyć tylko dla przedsiębiorstw prze- 
mysłowtych gminy miejskiej: rzeźni, 
gazowni, ewentualnie nowej elek- 
trowni parowej, o ile taka beidzie bu- 
dowana, a poza tem na tartaki i, je- 
żeli inaczej nie można, na garbarnie 
i zakłady białoskórnicze. Dla wszel- 
kich innych zakładów wielkiego 
przemysłu można zarezerwować 
dwa tereny: 

1) Dwa odpowiedniej szerokości 
pasy gruntów po obu stronach kolei 
poleskiej na przestrzeni od przejaz- 
du przez tę kolej za przedmieściem 
Raduńskiem do Porubanka, wydzie- 
lone z gruntów majątku miejskiego 
Kuprjaniszek i częściowo Burbiszek. 
Kanalizację można stąd skierować 
na wawoz w Wilczej Łapie. Każdy 
zakład przed przyłączeniem do ka- 
nafu obowiązywałoby przepuszcze- 
nie ścieków przez filtr biologiczny, 
lub, w razie! potrzeby, chemiczny. 
Pierwszą bezpośrelinio za miastem 
połowę tego terenu przemysłowego 
przeznaczyć można dla zakładów nie 
dymiących lub mało dymiących, dru 
śą, dalszą w stronę Porubanka dla 
dających wiele dymu. W obrębie tej 
dzielnicy lub obok niej należałoby 
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dopuścić urządzenie osiedli robolni- 
czych. 
„ 2) Dwa odpowiedniej szerokości 
pasy gruntów po obu stronach kolei 
| z terenów majątku miejskiego Leoni 
| szek i sąsiednich, poczynając ox usta 
y Pin lonego po zbadaniu sprawy punktu 
na wschód od granicy parku i ogro- 
dów majątku Markucie, aż do grani- 
cy Dolnej Kiołonji Kolejowej. Warun 
ki te same co do 'terenu poprzednie- 
go. Ścieki po dokładnem przefiltro- 
waniu mogłyby być skierowane Ko 
właściwego systemu kanalizacyjnego 
dla tego rejont. Naturalnie odnośnie 
do drugiego projektowanego rejon1 
przed powzięciem jakichkoiwiek de 
| cyzji sprawa musiałaby byé bardzo 
dokładnie zbadana, gllyż mogą tu 
być bardzo poważne zaslrzezenia. 
Ustalenie  rozlokowania zakla- 
| dów przemysłowych na wymienio- 
l nych terenach, które w przeważnej 
| części są własnością gminy miej- 
| skiej, usunęłoby obawę spekulacyj- 
l nej zwyżki cen gruntów w obrębie 
| strefy przemysłowej. Piclozenie przy 
torach kolejowych i możliwość prze- 
prowadzenia bocznic rozwiązuje 
kwestje komunikacyjną dia ewentu- 
alnych fabryk na proponowanych te 
renach. 
Zezwolenie na urządzenie w obrę 
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niczych usunie obawę truinosci ko- 
munikacyjnych. 

Doskonałym terenem dla dzielni- 
cy przemysłowej byłaby Buchta, Nie 
objęta jest ona granicami Wielkiego 
Wilna a położcna jest za Wiija i to 
są słabe jej strony. Dla odnogi kole- 
jowej i komunikacji z miastem trze- 
ba by było budować most. W wa- 
runkach dzisiejszych zmusza to do 
podkreślenia jej wartości i do zano- 
tewania tylko na przyszłość. 

Rzemiosła, średniego i drobnego 
przemysłu, nieposiakajacych właści- 
wości szkodliwych i niehigienicznych 
dla otoczenia, nie należy ograniczać 
zbytnio, gdyè, jak się już rzekło, nie 
realna doskonałość jest największym 
wrogiem wszysikiego dobrego re- 
alnie. 


VIII 


Osiedla robotnicze i kolonje letnie 
dla dziatwy robotniczej, 


Korzyści pod względem społecz- 
nym, ekonomicznym i zdrowotnym 
posiadania przez sfery robotnicze 
własnych domków dowodzić niema 
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bie strefy iub obok niej osiedli robot 


potrzeby. Bylo by to w;ważaniem 
drzwi otwartych. Jest to obecnie 
przedmiotem specjalnych zaintereso 
wań miast na zachodzie Europy i ta- 
kim też stać się powinno w Polsce. 
Wilno, które ma kluże tereny rezer- 
wowe gruntów, należącyci do gminy 
miejskiej a położonych na peryłe- 
rjum miasta i jeszcze nie objętych 
zabudową miejską, ma ułatwioną re 


alizację tego zadania. Obmyśleć tyl- 


ko należy stronę finansową tej re- 
alizacji Może by dało się wciągnąć 
w to, przy zachowaniu naturalnie 
jak najdalej idącej ostrożności, Komu 
nalną Kasę Oszczędnościową, a mo- 
że można by było olrzymać pomoc 
i od Banku Gospodarstwa Krajowe- 
go. Rzecz to do zbajiania. Byłoby 
też pożyteczne zbadanie sposobów 
realizacji tej sprawy przez iniasta 
Europy zachodniej. Świeine rezulta- 
ty osiągnięto w Szwecji, w Sztolkhol 
mie. Zaznajamia z nimi Polskę p. El- 
len Anckarsvard, córka b. posła 
szwedzkiego w Warszawie w bar- 
dzo ciekawym artykule, zamieszczo 
nym przez nią w „Gazecie Poiskiej" 
w numerze z dn. 29 września 1937 r. 
pod tytułem „Leczenie jatrzącej ra- 
ny”. Pozwalamy sobie na zaqgjitowa- 
nie z tego artykułu ustępow najcie- 
kawszych: 
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„idea „własnego domku' powsta 
ła dopiero w r. 1927 jako próba. Ta 
próba miala ogromne powodzenie, o 
czym najlepiej świadczy statystyka. 
W r. 1927 zkudowano tu 202 domki. 
Na początku 1937 r. miaslo Sztok- 
holm przyczyniło się do zbudowania 
2.500 nowych domków, a ogółem 
jest ich teraz w Sztokholmie 10.000, 
co oznacza — tyleż zadowolonych 
rodzin", 

„Robotnik szwedzki bukluje swój 
dom własnymi rekami i ta jego praca 
obliczona jest jako 10 proc. całej 
wartości domu, resztę zas—90 prac. 
kosztów olrzymuje jako pożyczkę 
zwrotną w ciągu 30 lat. Zamiast 
więc płacić komorne, co jest dla nie 
go czystą stratą, robotnik szwedzki, 
nes we własnym domku, ma 
tę korzyść, że płaci mniej aniżeli za 
gorsze mieszkanie w mieście i ze lo- 
kuje te pieniądze w domu, który jest 
i pozostanie jego wiłasnością. 
` Nic więc dziwnego, że widząc ty- 
siące roklzin robotników mieszkają- 
cych w tak higienicznych i miłych 
warunkach 1 posiadających własne 
domy bez kapitału, inne kraje chcia 
ły ten system naśladować. Jest on 
już szeroko stosowany w Ameryce, 
a niedawno i Anglia przysłała do 
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Sztokholmu delegację architektów 
dla przestudiowania tej sprawy". 
Dla dawania wskazówek przy bu 
dowie wyznaczani są instzuktcrowie. 
„Buł'ulec jest standaryzowany i 
dostarczany w istanie  półobrobio- 
mym, nie jest więc wcale rzeczą lak 
trudną składać jedną część z drugą. 
To standaryzowanie materiału zmiej 


sza koszt budowania o 10 proc., cen 


tralizacja zakupu towarów zmniej- 
sza koszt także o 10 proc, a własna 
praca przyszłego właściciela liczy 
się, jak już wspomniane, 10 proc.; 
dom budowany takim sposobem ;est 
o 30 proc. tańszy aniżeli taki sam 
dom, bui'owany zwyłkłym poso: 
bem”. 

„Z prawa ¿o budowania takich 
domków korzystają tylko ci, któ- 
rych dochod roczny nie przekracza 
5000 koron (5.150 zł.), z tym jednak, 
że trzeba zarabiać minimum 3000 ko 
ron (4.050) '. 

(W Wilnie, naturainie, kalkulacja 
i warunki byłyby inne). 

„Domki maią 2 — 4 pokojów, za- 
leżnie od wielkości rodziny. Buduje 
się je zawsze z drzewa, gdyż ten ma- 
teriał, używany w Szwecji jako bu- 
dulec od setek lat, jest uważany rie 
tylko za najtańszy, lecz i za najlep- 

bb 
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„Każdy domek ma bieżącą wadę, 
gaz i elektnyczność, łazienkę w jas- 
nej, ogrzewane; i dobrze przewietrza 
nej suterenie. lam też znajduje się 
warsztat stolarski lub inny dia go- 
spodarza, a tkacki — dla pani čo- 
mu”. 


W rozdziale poprzednim omawia 
liśmy kweslję roziokowania wiek- 
szych zakładów przemysłowych w 
Wilnie. Wskazalismy m. in. na tere- 
ny z majątku gminy miejskiej Kupria 
niszek i Leoniszek, położone po obu 
stronach kolei i zaznaczyłiśmy, że 
przy tych terenach przemysłowych 
należało by dopuścić budowę osiedli 
robotniczych. Precyzujac tę myśl o- 
becnie, zaznaczamy, że zaraz obok 
pasów gruntów przylegających do 
kolei a przeznaczonych wek'lus na- 
szego projektu pod zakłacy przemy- 
słowe, możnaby wiydzielić równole- 
głe i graniczące z pasami przemysto 
wemi od strony niegraniczacej z ko- 
leją tereny (również pasy) dla osied- 
li robolniczych. 

Ustalając zabudowanie luźne z 
miejscem dla minjaturowego ogrúd- 
ka kwiatowego i większego, odpo- 
wiedniego dla potrzeb jednej rodzi- 
ny warzywnegy i dia drzew i krze- 
wów owocowych, możnaby stworzyć 
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osieklla o bardzo dobnych warun- 
kach zdrowotnych, a korzystnych 
pod względem ekonomicznym i spo- 
łecznym. 


Nie wszyscy robotnicy, a zalicza- 


my tu nie tylko robotnikow fabrycz- 


nych, ale również i chałupnikow, bę 
dą w stanie nabyć lub postawić wła 
sne domki, chociaż do tego ideału 
dążyć nalezy. Otóż idla dzieci ich 
pozostających w warunkach gor- 
szych już i obecnie urządzane są ko 
lonje letnie. Akcję tę w miarę moż- 
ności należy rozszerzyć. Mamy już 
obecnie Kolonje na polance w sb- 
rębie lasu Leoniskiego. Są punkty 
bardzo odpowiednie w pewnej od- 
leglosci od innych dzielnic miasta. 

Mianowicie «obrym punkiem dla 
Kolonji letniej dia dziatwy; może być 
teren przy lesniczòwce przy lesie 
Kuprianiskim (miejskim). Również 
dobrym punktem byłby ieren przy 
lesie miejskim Antokoiskim po stro- 
nie lasu przeciwległej przedmieściu. 
Wreszcie uwagę zwrócić należy na 
lasek rządowy na wysokim brzegu 
Wilji, zaraz za terenami wojskowy- 
mi trynopolskiemi, o ktorego prz- 
kazaniu gminie miejskiej były już .oz 
mowy od lat dziesięciu. 

Technika urządzenia Kolonji let- 
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nich cia dziatwy robotniczej nie just 
w Wilnie nowością. Należy jednak 
liczyć się ze wzrostem zaludnienia 
Wilna i rozrostem miasta i mieć od- 
powiednie działki zarezerwowane 
dla tego przeznaczenia na przysz- 
łość, 


ade IX 


Pierwiastek estetyczny w zakresie 
zadań urbanistycznych, 


Wikraczamy w dziedzinę piekua 
— piękna sztuki architektonicznej i 
fragmentów natury, wprowadzanych 
na tereny miejskie pomiędzy! dzielni 
ce zabudowane lub do najbliższego 
otoczenia miasta, Już w uwagach 
wstępnych zaznaczyłem ogólnikowo, 
e nie można traktować zagadnień 
urbanistycznych wyłącznie z punktu 
widzenia estetyki, że zagakcnienia 
natury estelycznej należy traktować 
w związku z zagadnieniami miejskie- 
mi gospodarczemi oraz widzelkiemi 
innemi decydującemi o rozwoju mia 
sta i jego kienunkach. 

Obecnie po rozejrzeniu się w kwe 
stjach organizmu miejskiego i spra- 
wach decydujągych przy jego pow- 
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stawaniti i rozwoju możemy już swo 
bodnie zająć się «sprawą przyozdo- 
bienia go w zewnętrzne lormy moż- 
liwie najdcskoualszego piękna archi 
tektonicznego i otoczenia go piek- 
nem  najodpowiedniej dobranych 
[ragmentów natury. 

Bliższe rozpoznanie i systema- 
tyczne zbadanie odpowiednich ele- 
mentów i wnioskowanie w tej dzie- 
dzinie pozostawiam zawodowym 
znawcom tych spraw. EX A 

Chcę jedynie pobieżnie zwrócić 
uwage na rzeczy i spraw; z tej dzie 
dziny widoczne 1 zrozumiaie dia każ 
dego chyba inteligentnegu obywate- 
la miasta, w danym wypadku Wilna. 
Więc w zalkresie piękna architekto- 
nicznego chcę zwrócić uwagę na 
objekty, które, wtargnawszy pomię- 
dzy mury centralnej dzielnicy mia- 
sta, swą pstrocizna, brakiem smaku 
lub dysharmonją z charakterem o- 
toczenia, zalkłócają harmonję archi- 
tektoniczną. Takimi objektami sa 
naprz. domy. Nr.Nr. 35 i 42 przy ul. 
Wielkiej. 

Swym wybitnie wschodnim cha- 
rakterem stylowym wprowadza przy 
krą dysharmonię z otoczeniem dom 
Nr. 8 przy ul. Ostrobramskiej. Cha- 
rakterem swej architektury kłóci się 
on nawet z takimi pokrewnymi mu 
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gmachami zabytkowymi jak cerkiew 
Św. Ducha z jej wnętrzem o ornamen 
tacji barcikowej lub z piękną baro- 
kową bramą do murów po-bazyłiań- 
skich (Ostrobramska 9). 

Dla zharmonizowania ze stylem 
otoczenia warto, moim zdaniem, zdo 
być się nawet na udzielenie wizk- 
szego chociażby bezzwrotnego zasił 
ku. 

Zwracałem już gdzie należy uwa- 
ge na dużą, moim zdaniem, usterkę 
dopuszczona przy restauracji gma- 
chu ratusza. Portykowi nie przywró 
cono łormy nadanej przez Gucewi- 
cza. Gmach jest w stosunku do swej 
szerokości zbyt niski i za niskie są 
kolumny. Dawniej podwyłższały je 
dość wysokie kostki pod niemi. 
Schody przechodziły z trzech stron 
portyku pomiędzy kostkami, które 
pozostawały nieobudowane i przez 
to kolumny jak by wysuwały się na- 
przód i wydawały się wyższemi, O- 
becnie. kostki pozostawiono zarnuro- 
wanymi, a schody wysunięte być ma 
ją na zewnątrz. Kolumnada portyku 
staje się niższą niż Gucewiczowska 
przed zamurowaniem kostek przez 
Zarząd Miejski z czasów rosyjsk:ch. 
Dopóki rozpoczęta restauracja nie 
jest zakończona warto sprawę tę 
zbadać. 
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Przy placu katedralnym najpił- 
niejszej stylowej przeróbki fasady i 
może nawet podwyższenia domu wy 
maga, jak się zdaje, dom Banku 
Chrześcijańskiego (dawniej Burhar- 
dta). Inne przeróbki chyba nie są tak 
pilne. 

Gdzie indziej przy nadbudowikach 
wyższych koniygnacji należy zwra- 
cać więcej uwagi na $tiste zharmo- 
nizowanie stylowe nadbuuówiki ze 
starą częścią gmachu, gdyz pominię- 
cie tego stwarza pewien przykro ra- 
żący rozdzwięk, jak to, naprzykład, 
ma miejsce w an Nr. 26 przy ulicy 
Zamkowej. 

Tyle o charakterze stylowym u- 
lic wileńskich. 

Z gmachów  monumentalnycn 
zwracają uwagę pewnem spakze- 
niem  arichitelktonicznym kościół 
św. Kazimierza, który natarczywie 
woła o całkowite przywrócenie 
pierwotnego stylu i kościół Domi- 
nikański, w którym, jak się wydaje, 
chyba niewykończone są wieże 


pie rwotnie, czy teiz po którymś Té, 


dawnie'szych pożarów. 
Należałoby ti, rzecz zbadać. 
Jako nie ispecjalista  zwróciłen 
tu uwagę tylko na pewne momenty 
bijące, że tak powiem, w oczy aa: 
wet laika. 
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Przechodząc do sprawy wyzyska 
nia dla celów estetycznych (i zdro- 
wotnych przy tem) w zakresie zamie 
rzeń urbanistycznych drzewostanu 
już istniejącego lub dopiero projek- 
towanego wymienię przedewszyst- 
kiem terenyi wybrane dla tego prze- 
znaczenia przez Biuro Urbanistycz- 
ne jako rezerwaty przyrcd y w obre- 
bie Wielkiego Wilna. 

Są to: 

a) lasy Ponary, Rowiańce i Bur- 
biszki; 

b) lasy Zakret, Karolinka od brze 
gu Wilji do Justynówki, w Zwierzyń 
cu w granicach ul. Grodzkiej, Gedy- 
minowskiej, Fabrycznej i Witoldo- 
wej; 

c) lasy Kalwarja - Trymopol i we- 
wnątrz bloku osiedla Pośpieszka; 

d) las pomiędzy osiedlem Pos- 
pieszka a Pospieszka Ogiiisktego, 

e) lasy pomiędzy osicidlem  Poś- 
pieszka a brzegiem Wilji, Gaj Anto- 
kolski, las Posapieżyński, Kaczy Dół 
do Pośpieszki Ogińskiego; 

l] lasy Belmont, Leon:szki, Mar- 
kucie, Puszkarnia, Debniaki, pomie- 
dzy Kolonją Górną a Dolną i pomie- 
dzy Dunajka a Rybiszkami. 

Spis ten należy, moim zdaniem, 
uzupełnić obiektami następującemi: 
1) Prawy brzeg Wilji na prze- 
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strzeni od lasku Trynopolskiego przy 
brzegu Wilji do Łosiówki, Obecnie 
brzeg ten o całkowicie wyniszczo- 
nem zadrzewieniu, poprostu goły, 
nadaje miejscowości wygląd strasz- 
liwego opuszczenia. 

A przecież to droga wycieczek 
Wilja do Werek i fragment miasta, 
który powinien stać się reprezenta- 
cyjnym. Przed laty brzeg ten był bar 
dzo pięknie zadrzewiony i bardzo 
malowniczy. Obecnie ten dawny cha 
rakter jego należy, w porozumieniu 
z władzami wojskowemi przywrócić. 

2) Teren całkowity lub częscio- 
wy działek rolnych majątku miej- 
skiego  Kuprianiszek oznaczonych 
nr.mr. 139, 190, 191, 192, 196, 214, 217 
217-a, 17-b i 217-c oraz ewentual- 
nie innych przyległych. Tereny te 
położone w pobliżu samego miasta 
ze względu na topografję i właści- 
wości gleby (wzgórza, wąwozy, pia- 
chy i żwiry) nie nadają się dla do- 
brej i korzystnej kultury rolnej. 

Już w roku 1931 w odnosnym 
referacie zwracałem uwagę na te te- 
reny jalko najlepiej nadające się do 
zarezerwowania dla przyszłych 
cmentarzy lub podmiejskiego lasu - 
parku i 

3) Teren Łzialllki z majątku miej- 
skiego Kuprianiszek na lewo od zbie 
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gu traktów Lidzkiego i Oszmiańsiie 
go (opuszczonej przez dzierżawców! 
stanowiiący ogromny wąwoz dosko- 
nale nadający się do zadrzewienia, a 
nienadakacy się do żadnego innego 
przeznaczenia. Las tu o mieszanem 
zaldrzewieniu mógłby być bardzo ma 
lowniczyłm. 


